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TERESA MAŁECKA

MODLITWY BORYSA GODUNOWA W DRAMACIE MUZYCZNYM 

MUSORGSKIEGO

"Jakże mam wołać do mego Boga, do Boga mojego 1 Pana? Kiedy Go wzywam, przecież 
wołam Tego, który Jest we mnie. Gdzie zaś Jest we mnie to miejsce, do którego 
przychodzi we mnie mój Bóg? Do którego przychodzi we mnie Bóg, który stworzył niebo 1 
ziemię? Czyżby, Panie Boże mój, było we mnie coś, co może Clę ogarnęć? Czyż niebo 1 
ziemia, które stworzyłeś 1 w których mnie stworzyłeś, ogamlaję Cię? Czy nie Jest tak, 
że ponieważ bez Ciebie nie Istniałoby nic, z tego co istn ieje, wszystko co Istnieje  
potrzebuje Ciebie? Ponieważ zaś 1 ja Istnieję: Błagam Clę, przyjdź do mnie, który nie 
Istniałbym, gdybyś nie był we mnie!" <św. A u g u styn ) 1 .

"Modlę się dlatego, że Bóg Jest. Wiem, że Bóg Jest: dlatego się modlę" (K. 
W o jty ła )  x .

"Bez wiary o modlitwie chrześcijańskiej mowy być nie może [...I. Dopiero wiara 
otwiera przed modlitwę jasne drogi" (J .  W o ro n le c k l)  ®.

"[...] modlitwa Jest darem Bożym; nie Jest w naszej mocy sprowadzić Boga do swoje­
go serca. On dobrowolnie przychodzi do tych, którzy go szukaję. A to, że go szukamy 
również jest darem Bożym. Bo szukać go możemy tylko w wierze" <J. S a l l j )  * .

"Gdy wiara słabnie, ginie modlitwa. Bo któż się modli, je ś li w to nie wierzy?" 
(św. A u gustyn ) e .

O to s ło w a  o m o d litw ie  w ypow iadane z  p o z y c j i  u g ru n to w a n e j, 
pewnej w ia r y ,  z p o z y c j i  z a k o rz e n io n e j m y ś li  c h r z e ś c i ja ń s k ie j ,  s łow a  
mocne, je d n o z n a c z n e , za ra ze m  w ym agajęce . A le  p rz e c z y ta jm y  s łow a  
m o d litw y  lu b  o m o d l itw ie  l u d z i ,  k t ó r z y  do n i e j  d o s z l i  po o k r e s ie  
po szu k iw ań , n ie p e w n o ś c i, za ra z e m  s ło w a  p is a r z y - a r t y s t ó w ,  a w ięc  
m is trz ó w  fo rm u ło w a n ia  m y ś l i ,  za ra ze m  -  p r z e d s t a w ic ie l i  X IX  1 XX 
w ie c z n e j k u l t u r y  r o s y j s k i e j .

"Gdy modliłem się kiedyś do Boga -  p is z e  Lew T o łs t o j  ~ stało się dla mnie 
Jasne, że Bóg Jest rzeczywiście realnym bytem, Jest tym wszystkim, czego mały brzeżek 
mi się odstanie, co odczuwam, Jako miłość I...]" e .

W w ie rs z u  O s lp a  M an d e lsz ta m a , c zy tam y:

"Obraz Twój niepewny i  męczęcy,
W gęstej mgle umykał dotykowi.
"Boże" -  powiedziałem, lecz niechcęcy -
Nie myślałem, że to powiem.

Boże Imię, niby ptak ogromny, 
z piersi ml wyrwało się znienacka.
Gęsta mgła wiruje tuż przede mnę,
Z tyłu pozostała pusta klatka." 7

J a w ię  s ię  tu  d w ie  ró ż n e  postaw y lu d z k ie  wobec Boga, dwa ró ż n e  
sposoby d o jś c ia  do Boga, do r e l i g i i ,  do m o d litw y . O to  Lew T o łs t o j  
d o c h o d z i do s fo rm u ło w a n ia  b l is k ie g o  d o k t r y n ie  c h r z e ś c i ja ń s k ie j ;  w 
m o d litw ie  s t a j e  s ię  d l a  n ie g o  Ja s n e , ż e  Bóg J e s t  r z e c z y w iś c ie
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realnym bytem, je s t  m lło ś c lę . Obraz Boga Mandelsztama w cytowanym 
wierszu <r. 19.12) je s t  niepewny, “umyka dotykow i". Jego słowa
zwrócone do Boga, powiedziane sę "n lechcęcy", wyrwane "zn ien ack a", 
Jakby n ie  w p e łn i uświadomione

I  Jeszcze dwie m yśli R osjan ina, rów ieśn ika  1 znajomego 
Musorgsklego -  F iodora Dostojewskiego -  w spółuczestn ika ruchu  
s ło w la n o flls k ie g o , którego a n ty p o ls k ie  1 a n ty k a to lic k ie  poglądy 9 
b l is k ie  by ły  postaw ie Musorgsklego, a k tó ry , Jak p ls ze  Z. 
Podgórzec, w d ia lo g u  z ateizmem "zaangażował s ię  po s tro n ie  
C hrześcijaństw a: "Nie dawaj wiary tym, którzy cl mówię « Nie módl się ». Modlitwa 
to doskonalenie".

"Bez Chrystusa niczego nie będzie. Dlatego trzeba uwierzyć" , o .

Kim je s t  Bóg d la  Musorgsklego? Czym je s t  d la  Musorgsklego 
r e l lg la  1 w iara? Czy p o staw ien ie  ta k ieg o  p y ta n ia  ma w ogóle sens? 
Dlaczego stawiamy to  p y tan ie?

Takie  p y ta n ia  można s taw iać  w odnl'eslen lu  do każdego tw órcy, do 
każdego człow ieka. Sę jednak s y tu a c je , k iedy n ie  ma podstaw do 
rozważania tego problemu, k ie d y  n ie  ma danych an i w b io g r a f i i  
twórcy, an i w Jego d z ie le .

W dostępnych m a te ria ła c h  b io g ra fic zn y c h  Musorgsklego problem  
ten n ie  Jest w yraźn ie  postawiony. Znajdujemy tu  wprawdzie 
świadectwa trad ycy jnych  zwlęzków ro d z in y  kompozytora z cerkw ię  
(wpisy do ks lęg  u ro d z in , zgonów), n ie  dowiadujemy s ię  natom iast 
niemal n ic  o postaw ie św latopoględow ej 1 r e l i g i j n e j  dorosłego  
Musorgsklego. W l is ta c h  napotykamy na pewne ty lk o  ś la d y  Jego 
zainteresow ań, c zy ta n e j le k tu r y , czy rem in iscen c je  d y s k u s ji. 
In te re s u je  s ię  kompozytor f i l o z o f i ę  p rzyrody, a le  zarazem problemem 
wieczności ~ stanem duszy po ś m ie rc i. D yskutuje z* Bałakirewem  o 
Judaizm ie i  c h rz e ś c ija ń s tw ie . Przeżywa załam ania psychiczne, 
tw lerd zęc , że ic h  przyczyna tk w i w nadm iernie mistycznym Jego 
n a s tro ju .

Wedle więc dostępnych ź ró d e ł b io g ra fic zn y c h  n ie  p o tra fim y  
odtworzyć św latopoględu Musorgsklego. Nawet n ie  Jesteśmy w s ta n ie  
ocenić, czy s ta w ia n ie  tego problemu ma sens. Twórczość jednak tego  
kompozytora n ie ja k o  nas zmusza do po staw ien ia  tego p y ta n ia ; zmusza 
nas do zap y ta n ia  s ię  o r e l l g i ę ,  w ia rę , o K ośció ł i  o Boga 
Musorgsklego.

Na te  p y ta n ia  spróbujemy odpowiedzieć drogę Jakby pośredn lę . 
Zapytamy więc o r e l l g i ę  1 o Boga p o s ta c i d z ie ł  Musorgsklego oraz o 
sposób dawania p rzez n ie  świadectwa Bogu i  w ie rze . Zapytamy o ic h  
m odlitwy.

P ostaci utworów Musorgsklego modlę s ię  c zę s to . Modlę s ię  w 
o g ó ln ie  r e l i g i j n e j  a tm o sferze  utworu, modlę s ię  rów nież w 
środowisku c a łk o w ic ie  la ic k im . Modlę s ię  pojedyncze osoby, modlę 
s ię  grupy lu d z k ie . Modlęcy zw raca ję  s ię  do Boga z różnymi sprawami, 
w różnych s y tu a c ja ch , p o staw ien i wobec różnych problemów. Różnę 
w reszcie  m odlitwa p e łn i fu n k c ję  w ko n te kśc ie  ca łego  utw oru, różna  
je s t  j e j  r o la  w d ra m a tu rg ii d z ie ła .

Po ra z  p ierw szy i  z re s z tę  Jedyny po jaw ia s ię  słowo "m odlitw a"  
Jako t y tu ł  utworu -  Jako t y t u ł  p le ś n i -  we wczesnym o k re s ie  
tw órczości Musorgsklego w r .  1665 ’ ’ . N ie  we w szystk ich  ź ró d ła c h  
pieśń ta  Jest wymieniana. Z Innych dowiadujemy s ię ,  że z o s ta ła  
poświęcona pam ięci zm a rłe j m atki kompozytora. D o jrz a ła  twórczość  
Musorgsklego Jest przepojona m odlitew nościę , a w każdym r a z ie  
wętkaml r e l ig i jn y m i.  W c y k lu  wokalnym V iz b ie  d z ie c ię c e j  p leśń  
Przed zaśnięciem  je s t  po p ro s tu  m odlitw ę w leczornę d z ie c k a  iS . 
Dziewczynka pod op iekę n ia n i m odli s ię  za swoich b l is k ic h ,  za  c a łę
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r o d z in ę . T ro c h ę  znużo na w y lic z a n ie m  p ró śb , a t ro c h ę  ko łysankow ę swę 
P i e n i ę  zap o m in a , m y li  s i ę ,  w yw o łu je  z n ie c i e r p l iw ie n ie  n ia n i .  
Kończy swę m o d litw ę .J u ż  p e łn a  s k ru c h y  1 pod d y k ta n d o  n ia n i  p r o s i:

r a n ie ,  z m i łu j  s i ę  nade mnę g r z e s z n ę !" .
W p ó ź n ie js z y m  c y k lu  P ie ś n i  i  ta ń c e  ś m ie rc i  m o d litw a  fu n k c jo n u je  

w innym  w y m ia rze . N ie  J e s t  sposobem b e z p o ś re d n ie j w yp o w ied zi pod­
m io tu  l i r y c z n e g o ,  le c z  p rz y w o ła n a  J e s t p rz e z  c y t a t .  Kom pozytor pod­
k ła d a  pod końcowy fra g m e n t te k s tu  p le ś n i  Wódz m e lo d ię  p o ls k ie j  p ie ­
ś n i J ó z e fa  N lk o ło w ic z a  do s łó w  K o rn e la  U je js k ie g o  Z  dymem pożarów . 
P ię ć  z w ro te k  p o w a ż n e j, t r a g ic z n e j  p le ś n i  to  d ra m a ty c z n a , w s trz ę ś a -  
Jęca m o d litw a  p o le g ły c h  na p o lu  w a lk i ;  m o d litw a  w a h a ję c a  s ię  m iędzy  
s k a rg ę , z w ę tp le n le m t “ A g d z ie ż  te n  O jc ie c ,  a g d z ie ż  te n  Bóg?", a 
o s ta te c z n y m  w yzw a ła jęcy m  upew nien iem : "Bóg b y ł i  J e s t ! "

C how ańszczyzna  J e s t  dram atem  muzycznym -  r e l ig i jn y m .  O pera -  do 
te k s tu  ko m p o zy to ra  -  w y w ie d z io n a  z h is to ry c z n y c h  z d a rz e ń  w czasach  
P io t r a  W ie lk ie g o  k o n c e n tr u je  s ię  w okół k o n f l i k t u  r e l i g i j n e g o ,  wokół 
tzw . p rob lem u R a s k o ła  Wraz z tem atem  r e l ig i jn y m ,  o p e ra  nasycona  
J e s t m ls ty c z n ę  a tm o s fe rę . P o ja w ia ję c e  s ię  t u  m o d litw y  sę  
każdorazow o u z a s a d n io n e  d r a m a tu r g ic z n ie .  B o h a te ro w ie  p ro s z ę  Boga o 
u ra to w a n ie  Ic h  p rz e d  re a ln y m  w rog iem . M odlę s i ę  ró w n ie ż , aby Bóg 
n ie  d o p u ś c ił do n ic h  d ia b ła .  Lud r o s y js k i  o ta c z a  t ro s k ę -m o d lltw ę  
O jc z y z n ę , Ruś. Ruś -  p raw d ziw a  o jc z y z n a  J e s t  w t e j  o p e rze  
n ie r o z e r w a ln ie  z w lę z a n a  z C e rk w ię . Podstawowym problem em  o p e ry  -Jest 
n ie b e z p ie c z e ń s tw o , w k tó ry m  z n a la z ła  s ię  C e rk ie w , t r a d y c ja  
praw osław na, ś w ię ta  w ia r a .  I  to  J e s t  d o b ro , o k t ó r e  t r z e b a  w a lc zyć  
Z ło  -  to  w róg , to  w róg R o s j i ,  to  b ie s ,  to  a n ty c h r y s t .  R e l ig ia ,  
w ia ra  -  to  d o b ro  o g ó ln e , s p o łe c z n e , narodow e.

Narodowy d ra m a t m uzyczny M u so rg sk ieg o  B o ry s  Godunow  ro zg ryw a  
s ię  w w y ra ź n ie  r e l i g i j n e j  a tm o s fe rz e . Podstawowy k o n f l i k t  d ram atu  -  
k o n f l ik t  w ew n ętrzn y  z b ro d n ic z e g o  c a r a  B o rysa  -  m o rd ercy  p raw o w iteg o  
n a s tę p c y  t ro n u  (m a łeg o  c h ło p c z y k a  D y m itra )  -  w I s t o c i e  J e s t  
k o n f l ik te m  m ię d zy  dwoma lu d z k im i postaw am i -  m ię d zy  z b ro d n ię  
(z a b ó js tw e m ), a  r a c j ę  e ty c z n ę  " n ie  z a b i j a j " .  R ozgryw a s ię  on we 
w z ra s ta ję c y m  p o c z u c iu  w in y  sp raw cy  z b r o d n i,  w a tm o s fe rz e  c o ra z  
s i l n i e j  opanow u jęcych  go w y rzu tó w  s u m ie n ia  -  ro z g ry w a  s i ę  na d ro d ze  
do m o d litw y , n ie ja k o  w m o d l i tw ie .  K ażdorazow e p o ja w ie n ie  s ię  w 
a k c j i  o p e ry  p o s ta c i  t y t u ło w e j ,  j e s t  za ra ze m  odw oływ aniem  s ię  B orysa  
do S i ł  B o s k ic h . W s z y s tk ie  Jego k w e s t ie  -  w p ła s z c z y ź n ie  ś w ia ta  
r e a ln ie  p rz e d s ta w io n e g o  sę  za ra z e m  k w e s tia m i w s f e r z e  tra n s c e n d e n ­
tn e j  .

Is to tn e  m ie js c e  w e ty c zn y m  k o n f l i k c i e  o p e ry  p o s ia d a  J u ro d lw y j.  
Wywodzi s ię  on w p ra w d z ie  z lu d u  r o s y js k ie g o ,  a l e  z  n ie g o  w ychodzi -  
j e s t  n o s ic ie le m  i d e i  b o żych . J e s t  on za ra ze m  n o s ic ie le m  o k r u tn e j  
praw dy. On p u b l ic z n ie  z d ra d z a  n a jg łę b s z ę  ta je m n ic ę  rzę d ó w  B o rysa -  
Jego z b ro d n ię . To  J u ro d iw e g o  p r o s i  w zburzony c a r  B o ry s  o m o d litw ę  
p rz e d  ś m ie r c lę .  On je d n a k  odm awia: "Nie Borys! Nie trzeba... Nie trzeba modlić 
się za cara Heroda! Matka Boża nie pozwala [...]" , s . J u ro d lw y j n ie  ch ce  m o d lić  
s ię  za  g rz e s z n e g o  c a r a ,  a l e  o p ła k u je  lo s  swego k r a ju ,  m o d li s ię  zà  
swój n a ró d . N aró d  te n  tożsam y J e s t u M u s o rg s k ie g o  z - ludem  
prawosławnym  -  s ta n o w i k o le jn ę  p ła s z c z y z n ę , k o le jn y  ś w ia t  m o d litw y . 
Z ag ro żo n y  s t a l e ,  to  p rz e z  w ro ga, to  p rz e z  n ie u c z c iw e  rz ę d y  c a ra  
wzywa pomocy b o ż e j .

K o le jn e  d w ie  w ażne, u trzym yw ane d o tę d  w ta je m n ic y  prawdy  
u ja w n ia  s t a r y  m nich  P lm le n . M a ję  one i s t o t n e  z n a c z e n ie  zarów no w 
s k a l i  ś w ia ta  p rz e d s ta w io n e g o  o p e ry , Jak i w  s k a l i  h i s t o r i i  R o s j i .  
O b ie  m aję  w y ra źn e  p ię tn o  r e l i g i j n e ,  w ręcz m is ty c z n e . P lm le n  
opow iada h i s t o r i ę  s ta r e g o  p a s te r z a ,  k t ó r y  Jako  m łody c h ło p a k  
o ś le p ł .  Pewnego r a z u  w g łę b o k im  ś n ie  u s ły s z a ł  g ło s ik  d z ie c k a  -
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chłopaczka -  Dymitra carewicza, który namawiał pasterza, aby 
pomodlił s ię  nad Jego grobem. Tak mówił głos chłopczyka: Tan przyjęł 
mnie w grono swoich aniołów 1 teraz Jestem wielkim cudotwórcę Rosji" Gdy
tylko ślepiec uklękł przed dziecięcym grobklem łzy  polały s ię  z 
jego oczu 1 p rze jrza ł Druga tajemnica Plmiena, która zostaje
ujawniona tylko  Jednej postaci -  G rig o riemu, w wymiarze świata 
przedstawionego opery pozostaje niemal dale j tajemnicę, ma duże 
znaczenie historyczne 1 znana Jest odbiorcy d z ie ła  Musorgsklego. 
Chodzi tu o autentyczne, a le  utrzymywane w pełnej tajemnicy ( ! )  
zwięzki w ielkich rosyjskich władców z r e l lg lę ,  z Cerkwię, z 
klasztorem, z celę klasztornę. Często, jak opowiada mnich Plmlen 

porzucali oni swe królewskie berło 1 drogocenne kamienie** 
zamlenlajęc Je na "kubek pokory", 1 w św iętej c e l i  dawali duszy 
odpoczynek. Był tam też 1 car Groźny. Z Jego ust płynęła cicha 
mowa, a w surowych oczach pokazywała s ię  łza . Jego syn również 
pałace zamieniał na celę modlltewnę. Bogu było to m iłe, a Ruś za 
Jego czasu przeżywała rozkwit. Teraz -  opowiada dale j Starzec -
rozgniewaliśmy Boga, zgrzeszyliśmy 1 mamy cara zabójcę ie .

Wobec takiego zagrożenia, ta k ie j przemocy z ła , lud s ta je  s ię
tym bardziej pobożny. Jest więc cały lud rosyjski w Borysie
Godunowie opanowany atmosferę r e l lg l jn ę  -  modlltewnę. W operze 
pojawlaję s ię  często modlitwy zbiorowe lub przynajmniej krótkie
zawołania modlitewne: "Zmiłuj s ię  nad nami Boże", czy "Panie,
zmiłuj s ię  nad nami 1 wybaw nas". Zagrożenie ludu rosyjskiego, 
Rosji w historycznym okresie a k c ji opery (za panowania Borysa 
Godunowa) ma dwojakie źródła. Prócz bowiem opisanej tu  trudnej
sytuacji wewnętrznej za is tn ia ło  w owym czasie Is to tne  dla Rosji 
zagrożenie z zewnętrz. Dymitr Samozwaniec połęczył s ię  z polskimi 
magnatami w dężenlu do uzyskania tronu carskiego. 1' tu  pojawia s ię  
pewien zgrzyt. Najeźdźcy polscy modlę s ię  również, a le  w 
niesłusznej sprawie. W te j sprawie popierani sę przez k le r;  
modlitwy o tron carski dla Polaka sę w operze odmawiane zarówno 
przez lud jak 1 przez k le r, zarówno w Języku rosyjskim jak i  po 
łaclnże. Dochodzi tu  jakby dodatkowy element k o n flik tu  w sensie 
historycznym -  k o n flik t modlitw. Modlitwy zanoszone sę przez 
przeciwstawne strony -  w przeciwstawnych Intencjach. Jasne Jest 
więc, że jedna ze stron -  strona polska, modlęc s ię  o powodzenie w 
podboju modli s ię  w z łe j sprawie, modli s ię  o z ło .

Musorgskl tworzy, jak to sam określa, narodowy dramat muzyczny. 
Zgodnie z założeniami 1 praktykę twórczę komponuje on zarówno tekst 
Jak 1 muzykę swego d z ie ła . Komponuje tekst w oparciu o dramat 
Puszkina oraz o H is to rię  Rosji Karamzina. (W późniejszej swej 
operze id z ie  dale j -  tekst do Chowatiszczyzny plsze wg zupełnie  
własnej koncepcji, w oparciu o źród ła historyczne zwlęzane z 
tematem). U Borysie przejmuje więc 1 akceptuje Idee Puszkina 1 
Karamzina. W procesie twórczym s ta ję  s ię  one n ie jako  Jego własnymi 
ideami, które w clęgu dalszym umuzycznia. Jak więc muzyka te idee 
rea lizu je?  Jak Musorgskl umuzycznia modlitwę? Czy muzyka n ies ie  
Idee dramatu? Jakie sę modlitwy Borysa? Odpowiedzi na te  pytania  
próbujmy szukać w a n a liz ie  p a r t i i  wokalnej głównego bohatera.

W kluczowej scenie Borysa z I I  aktu zostaje ujawniona 
podstawowa tajemnica opery -  tajemnica władzy Borysa. Cała scena 
skomponowana je s t  w trzech częściach -  jakby A B A1, w których A 1 
A1 to przede wszystkim monologi Borysa, B -  to  Jego d ia log  z 
Szujskim. W te j w ie lk ie j formie modlitwy posladaję wyraźnie 
kluczowe znaczenie, zarówno w wymiarze psychologicznym, jak 1 
formotwórczym. Przeżycia wewnętrzne 1 zmagania psychiczne bohatera 
Jakby prowadzę do modlitwy. Modlitwa zarazem wyznacza konstrukcję
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c a ło ś c i .
Wśród w z ra s ta ję c e g o  n ie p o k o ju ,  wśród n a ra s ta ją c y c h  w yrzu tó w  

s u m ie n ia  s zu k a  B o rys  p o c ie s z e n ia  w m o d litw ie .  W yznaje: "Ciepłę modlitwę 
(...] myślałem, że zagłuszę cierpienia duszy" 1S>. Część A -  monolog B o rysa  
koń czy  s ię  wezwaniem: "O P a n ie , Boże mój" s tanow lęcym  g r a n ic ę  w t e j  
w i e l k i e j  fo r m ie ,  za ra ze m  g r a n ic ę  o d d z ia ły w a n ia  re a ln e g o  1 
n ie r e a ln e g o  ś w ia ta  3:0. T e ra z , w c z ę ś c i B, w sw o is tym  p u n k c ie  
k u lm in a c y jn y m  S z u js k i  w d ia lo g u  z Borysem  o d s ła n ia  ta je m n ic z e  
o k o lic z n o ś c i  d o jś c ia  do w ła d zy  B o rysa  i  obrazow o o p is u je  swe 
w ra ż e n ia  z nad g ro b u  z a b ite g o  c a re w ic z a  D y m itra .' Te w iadom ości i  
o b ra z y , mimo, l ż  p rzyw o ływ a n e  sę  z p r z e s z ło ś c i  s ta n o w ię  
zd ecyd o w an ie  p ie rw s z y  p la n  w d r a m a tu r g i i  c a ło ś c i ,  d z i a ł a j ę  one 
n ie ja k o  na t l e  z d a rz e ń  a k t u a ln ie  d z le ję c y c h  s ię  C p o ja w le n le  s ię  na 
L i t w ie  D y m itra  Samozwańca o ra z  z b r o jn y  k o n f l i k t  R o s ji  z  P o ls k ę ) .  I  
tu ,  w momencie n a jw y ż s z e g o  n a p ię c ia ,  k ie d y  S z u js k i  p o tw ie rd z a  
s t r a s z n ę  praw dę, ż e  zamordowanym p rz e z  B o rysa  m aleństwem  b y ł  
c a re w ic z  D y m itr  z ro z p a c z o n y  c a r  wzywa s i ł y  z z e w n ę trz . W ym uszajęc  
na S z u js k im  p raw d ziw ę  odpow iedź z a k l in a  go na k r z y ż  i  na Boga 
g ro ż ę c  ró w n o c z e ś n ie  k a ż n lę ,  k t ó r e j  1 sam Iw an G roźny p r z e r a z i łb y  
s ię  a i  . I  o to  pow raca m onolog B o ry s a . Już po n a jg w a łto w n ie js z y c h  
w ew n ętrznych  zm ag an iach  p o ja w ię  s ię  znów zm ory, z w id y . Wśród 
d rę c z ę c y c h  w yrzu tó w  s u m ie n ia  B o rys  szu ka  d la  s ie b ie  w y tłu m a c z e n ia .  
S tw ie r d z a , że  to  n ie  on c h c ia ł  w ła d z y , że  to  b y ła  w o la  n a ro d u . 
O s ta te c z n ie  Jednak B o rys  upada na k o la n a  1 śp iew a  s ło w a  m o d litw y  
b ła g a ję c e j  o l i t o ś ć :  " P a n ie !  Ty n ie  chcesz ś m ie r c i  g r z e s z n ik a  C . . . J  
Z m iłu j  s ię  nad d u szę  p rz e s tę p c z e g o  c a ra  B orysa"

M u zy c zn ie  -  o p is y w a n a  tu  scena J e s t  s t a ł ę  o s c y la c ję  typów  
w yp o w ied zi w o k a ln e j od r e c i t a t i v o  secco , p rz e z  aco n p ag n ato , p rz e z  
ty p  a r io s o  do pewnych c a ło ś c i  -  q u a s i - a r i i .  Tak Jak waha s ię  ty p  
l i n i i  m e lo d y c zn e j ta k  ró ż n e  ty p y  e k s p r e s j i  s i ę  t u  p r z e w i ja ję .  Od 
o s t r y c h  -  d ra m a ty c z n y c h , n a p ię ty c h  e m o c jo n a ln ie  do ła g o d n y c h , 
l i r y c z n y c n  z w r o tó w .

I  o to  w m onologu B o ry sa  -  w c z . I  <A) p o ja w ia  s ię  q u a s i - a r i a .  
J e s t to  w t e j  o p e rz e  w y ję tk o w o  w y r ó ż n ia ję c a  s ię  c a ło ś ć . O g ra n ic z o n a  
J e s t  ona w y ra ź n ie  na p o c z ę tk u  i  w końcu, s ta n o w i form ę  
t rz y z w ro tk o w e j a r i i  w a r ia c y jn e j ,  śp ie w n a , w ręcz ro z ś p ie w a n a  l i n i a  
m elodyczna p a r t i i  B o ry s a  r o z w i ja  s ię  w r e g u la r n e j  s t r u k t u r z e  
c z te ro ta k to w y c h  zdań  C o bejm u jęcych  po dwa w ersy  t e k s t u ) .  W arstw a  
In s t ru m e n ta ln a  u ję t a  J e s t  tu  w typow ę a k o m p a n lu ję c ę  f a k t u r ę  
rep e to w an yc h  w ru c h u  t r lo lo w y m  akordów . Również w k o n te k ś c ie  
c a ło ś c i  w y ję tk o w e  J e s t  o p a r c ie  c a łe g o  te g o  fra g m e n tu  na p ro s ty c h  
d la to n ic z n y c h  n a s tę p s tw a c h  to n a ln y c h .

W a r i i  t e j  po r a z  p ie rw s z y  wspom ina B orys o m o d l itw ie .  C a r n ie  
m o d li s ię  tu  J e s z c z e , na r a z i e  b le r z e  pod uwagę m o d litw ę  Jako  
sposób na z ła g o d z e n ie  n ie p o k o jó w  sw ej d u s zy . Ś p iew a o tym  w 
podobnym J ę zy k u  l i r y c z n e j  a r i i ,  Jak o In n y c h  s ta n a c h  d u s zy , 
prob lem ach  w e w n ę trzn y c h , z w yraźnym  Jednak zredukow an iem  w ars tw y  
akom paniam entu . Jakb y  z celow ym  u p ro s z c z e n ie m  1 o g ra n ic z e n ie m  
m o ż liw o ś c i e k s p r e s j i  z e w n ę tr z n e j ,  d la  n a k ie ro w a n ia  p r z e ż y c ia  do 
w ew n ętrz . Podobne te g o  r o d z a ju  u p ro s z c z e n ie  f a k t u r a ln e  akompa­
n ia m e n tu  1 p o w ró t do m e lo d i i  g łó w n e j n a s tę p u je ,  gdy po d ram atyczn ym  
p r z e d s ta w ie n iu  k lę s k  1 t ru d n o ś c i w J a k ic h  z n a jd u je  s ię  R o s ja  
pow raca w ś p ie w ie  B o ry sa  r e f l e k s j a  1 s k a rg a  nad samym sobę -  na  
J a k ie ż  to  p ró b y  w y s ta w ia  go za  g rz e c h y  Bóg Wszechmogęcy.

P ie rw s z y  fa k ty c z n y  z w ro t m o d lite w n y  B orysa p o ja w ia  s ię  Jako  
z a k o ń c z e n ie  r e l a c j i  o zam ordow aniu  c a re w ic z a . W zburzony, "zd e n e i— 
wowany" r e c y ta ty w  B o ry sa  u ję t y  J e s t  w p o rzę d e k  t r lo lo w y ;  n a s tę p s tw a  
sekundow e, te r c jo w e  lub - oktaw ow e mocno schrom atyzow ane tw o rz ę
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niespokojny l i n i ę  melodycznę. Przedziwna, groźna ta  mowa Borysa 
zyskuje dodatkowo cechy n a p ię c ia  emocjonalnego przez s ta le  
towarzyszęce j e j  rozedrgane w trem olach pochody chromatyczne 
smyczków, k tó re  o to  m ilknę (zatrzym any z o s ta je  trem o lu jęcy  pp 
dźwięk to n lc zn y ), gdy umęczony Borys woła: "Panie! Boże m ój!" 
Następuje tu  c a łk o w ita  redukcja  środków, po zo s ta je  g łos  bohatera, 
k tó ry  na t l e  trem olo Jednego dźwięku pp zwraca s ię  bezpośrednio do 
Boga. Zaśpiew ”0  Panie" w p e łn i re s p e k tu je  akcenty słów 1 Jest 
Jeszcze, Jakby w wyniku poprzednich nap ięć , wzburzony, w ry tm ie  
punktowanym. Zwrot "Boże mój" Już uspokojony do trze c h  równych 
ósemek z t r l o l l ,  gubi n a tu ra ln y  akcent słowa "m oj", sy tuu jęc  Je na 
t r z e c ie j  ósemce z t r l o l l .  Odczuwa s ię  tu  Jakby rezyg nac ję , 
zmęczenie, g a ś n lę c le . Po słowach: "Boże mój" na dominancie -  zos ta ­
je  ty lk o  k ró tk ie  trem olo altów ek pp na to n ic a . Wybucha te ra z  
k o le jn e  n a p ię c ie . Oto zza sceny słyszymy k rz y k i;  n ia ń k i w o ła ję , 
s tra s zę  Borysa: "AJ! kysz". Zapowiedziane z o s ta je  w e jś c ie  k s ię c ia  
Szujskiego 2 3 . N ap ięc ie  s ta le  w zrasta , by oslęgnęć najw yższy poziom 
d la  po tw ierdzen ia  prawdy o zamordowaniu carew icza  D ym itra . To 
potw ierdzenie  z ust S zu jsk iego  je s t  re z u lta te m  uprzedniego z a k lę c ia  
go przez Borysa na k rzyż  1 na Boga. O d n ie s ie n ie  s ię  Borysa do 
krzyża 1 do Boga następu je  w krytycznym  d la  jeg o  p s y c h ik i momencie. 
Usytuowane Jest między Jego pytaniem  czy zab itym  chłopaczkiem  był 
Dym itr i  k ró tk ę  odpowiedzlę tw lerd zęcę  S zu jsk ieg o  a potw ierdzającym  
tę  okrutnę prawdę obrazowym opowiadaniem S zu js k ieg o . D la te j  
s y tu a c ji tworzy Musorgski s p e c ja ln ę  muzykę, w k tó re j ś c le r a ję  s ię  
różne k a te g o rie  in to n a c y jn e  1 ekspresy jn e . Zasadnicze słowa: "Na 
krzyż 1 Boga c ie b ie  zaklinam " wypowiada Borys w typowo recytatyw nej 
melodyce repetycyjno-sekundow ej, ze szczególnym podkreśleniem  
słowa: "Bóg" zaśpiewanego skokiem oktawy w d ó ł. V  dalszym cięgu  
ośm lotaktu recytatyw ny śpiew Borysa um elodyjn la  s ię  podejmujęc w 
końcu l i n i ę  melodycznę akompaniamentu o rk ies tro w eg o . W łaśnie o rk ie ­
s tra  wnosi dwie Inne k a te g o r ie . Skrzypce 1 1 a ltó w k i prowadzę owę 
śplewnę m elodię p espress ivo  na t l e  ostlnatow ego t r y lu  małosekun- 
dowego skrzyp iec  I I  1 w io lo n c ze l. C hara k te ry s tyc zn e  je s t  tu  na po- 
czętku  ś c ie ra n ie  s ię  dynamicznego recy ta tyw u  -  z a k lę c ia  Borysa z 
l lry c z n ę , śplewnę m elodię ln s tru m e n ta ln ę , a pod koniec spotkanie  
s ię  tych dwóch św iatów  w dwojonej l i r y c z n e j  m e lo d ii. W ostatecznym  
zakończeniu swej w ie lk ie j  sceny, po s traszn ych  zwidach i  zmaganiach 
wewnętrznych, Borys upadłszy na ko lana b łaga Boga o l i t o ś ć .  Po 
maksymalnej k o n c e n tra c ji muzycznych środków wyrazu (ln s tru m e n ta c ja , 
fa k tu ra , rytm , maksymalnie ro z w in ię ta , schromatyzowana l i n i a  melo­
dyczna recytatyw u, n ie k ie d y  przechodzęca w mowę, dynamika do f f f .  
agogika -  poco p iu  accelerando') n as tę p u je  gwałtowna Ic h  red u kcja . 
O rk ie s tra  niem al m ilk n ie . P ozo sta ję  w y łęczn le  s to ję c e  akordy 1 
ciche trem olo smyczków. M odlitw a Borysa -  wprawdzie te ż  je s t  ś p ie ­
wem uspokojonym, a le  Jednak n ie  pozbawionym e k s p re s ji -  p rzez  
utrzym anie Jeszcze Intensyw nej chrom atykl 1 zwrotów w ry tm ie  pun­
ktowanym. Ta opadajęca, chromatyczna l i n i a  w gran icach  try to n u  
wzmocniona pochodem półnutowym w smyczkach na s t a le  trem olujęcym  
basie o s ta te c z n ie  ro zw lę zu ję c a  s ię  morendo na chwllowę to n lk ę
stanowi zarazem kadencję , zakończenie I I I  ak tu .

R e la c je  Borysa z Bogiem, odwoływanie s ię  do w ia ry  1
r e l ig i jn o ś c i  ludu ro s y js k ie g o  stanow ię fundament w ie lk ie j  sceny 
śm ierc i Borysa. Poruszony, w s trz ę ś n ię ty  opow ieśćlę Pim lena o cu d z ie  
uzdrow ienia ś lepca  Jego własnymi łzam i wylanymi nad grobem z a b ite g o  
w U g llczu  carew icza  -  Borys um iera. Przed ś m le rc lę  d a je  synowi 
Fiodorowi o s ta tn ie  wskazania na temat w ładzy i  s y tu a c ji  w ew nętrznej 
R o s ji. W recytatywnym  a rio s o  szeroka i  śpiewna l i n i a  wokalna (na
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t l e  t re m o lo  smyczków 1 s to ję c y c h  akordów  b la c h y )  dublow ana p rz e z  
sm yczk i lu b  drzew o j e s t '  to n a ln a  a l e  1 chrom atyzow ana. W t e j  s c e n ie  
B o rysa  w y d z ie la  s ię .  w y ra ź n ie  o s iem  ta k tó w , k ie d y  to  c a r  u d z ie la  
syn ow i wskazówek na tem at r e l i g l i  1 w ia r y :  "Stój na straży [..J  prawej 
wiary /śwlętobllwle czcij świętych bożych/ strzeż ty swej czystości, Fiodor /w n iej aoc 
twoja 1 s iła /  1 bystrość rozumu 1 zbawienie" SA. P ie rw s z e  dwa w ersy um uzy- 
c z y n lo n e  sę  p rz e z  d w u k ro tn ie  p o w tó rzo n e  ugrup ow an ie  dw utaktow e na  
6 / 4 .  Ś p iew  B o rysa  i  p a r t i a  o r k ie s t r o w a  tw o rz ę  w le lo g lo s o w ę  akordow ę  
f a k t u r ę ,  w k t ó r e j  ś p ie w  n ie  p o s ia d a  w yraźnego  p ię tn a  m elodycznego . 
J e s t  ja k b y  t y lk o  jednym  z  g ło só w  t e j  ako rd o w e j c a ło ś c i .  S tę d  p a r t i a  
w o ka ln a  u ję t a  J e s t  w ru ch u  s e k u n d o w o -re p e ty c y jn y m  w okół Jednego  
d ź w ię k u  (b  ces des ces  b as  b ) . Z w lę z k i  m ięd zy  akordam i o g ra n ic z o n e  
sę  do r e l a c j i :  T S z w yraźnym  z a k o tw ic z e n ie m  basu na p r lm le  t o n l k l .  
Z am yk a ję ca  każd y  d w u ta k t k a d e n c ja  Des -  e s  p rz e z  eksponow anie n a tu ­
ra ln e g o  V I I  s to p n ia  1 durow e Jego zh a rm o n izo w a n ie  tym b a r d z ie j  
je s z c z e  p o d k re ś la  m odalny, surow y k l im a t  b rzm ie n io w y  te g o  fragm en­
tu .  K o le jn y  c z t e r o t a k t  J e s t  w a r ia n te m  p o p rz e d n io  o p is a n e g o . Zm iany  
w a r ia c y jn e  d o ty c z ę : in s t r u m e n t a c j l  -  a  p rz e z  to  barw y, m e lo d y k i 
( r o z d r o b n ie n ia  1 p ro g resyw n e  p r z e n ie s ie n ia  l i n i i  m e lo d y c z n e j) ,  
s t r u k t u r y  a r c h ite k to n ic z n o -m e tr y c z n e j  (n ie je d n o z n a c z n o ś ć  p o d z ia łu  
na f r a z y  i  t a k t y )  o ra z  h a rm o n ii .  Zm iany t e  o z n a c z a ję  w z ro s t n a p ię ­
c ia  w u trz y m a n e j w s ta ły m  s t y l u  w y p o w ie d z i B o ry sa . Gdy w t e k ś c ie  
mowa j e s t  o w ie r z e  muzyka z m ie n ia  s i ę .  P ro s ta , uboga m elodyka  
u z a le ż n io n a  od h a rm o n ii ,  f a k t u r a  akordow a w p o rzęd ku  m odalnym 
s t y l i z u j e  p r o s to tę ,  surow ość w o k a ln e j f a k t u r y  s t a r e j  m uzyki k o ś c ie ­
l n e j .

Po k r ó tk im  w ezw aniu  F io d o ra  do o p ie k i  nad je g o  s i o s t r ę  -  Kse­
n ię ,  ro z p o c z y n a  B o rys  swę, p e łn ę  n a p ię ć ,  nerwówę, t r a g ic z n ę ,  
o s t a t n lę  p rz e d  ś m le r c lę  m o d litw ę . M o d litw a  ta  r o z w i ja  s ię  
n ie s p o k o jn ie  1 p r e z e n tu je  ró ż n e  s ta n y  d u szy  b o h a te ra . C a ło ś ć  można 
by tra k to w a ć  Jako  k i l k a  c z ę ś c i ,  k i l k a  s ta d ió w  s w o is te j  rozmowy 
B o ry s a  z  Bogiem: I  -  C ie r p ie n ie ,  ro z p a c z , p ła c z  B orysa ( t .  I I  s . 
3 0 4 - 5 ) ,  I I  -  B ła g a n ie  (s .  3 0 6 - 7 ) ,  I I I  -  S tra c h  (s . 3 0 7 -1 2 ) ,  IV  -  
W ę tp llw o ś c l 1 bun t (s .  3 1 6 - 1 5 ) ,  V -  P r z e b ła g a n ie ,  p ro ś b a  o 
p rz e b a c z e n ie  (s .  3 1 5 -3 1 8 ) .  D la  k a ż d e j z  ty c h  c z ę s te k  p rz e z n a c z a
ko m p o zyto r in n ę  m uzykę. W c z .  I  w y o d rę b n ia ję  s ię  dwa s t a d ia :  1. 
d yn am iczn y , n a p ię c io w y  p ła c z ,  2 . p e łn a  s p o k o ju  p ro śb a .

W o d c in k u  p ie rw s zy m  B o rys  w o ła  do Boga " P a n ie " ,  p r o s i ,  by Bóg 
s p o j r z a ł  na  Jego ł z y  i  t łu m a c z y , ż e  n ie  z a  s ie b ie  s ię  m o d li.  U tym  
fra g m e n c ie  l i n i ę  w o ka ln ę  tw o rz y  t r z y  ty p y  zw ro tó w , i n t o n a c j i  m elo ­
d yczn ych : In to n a c ja  o k rz y k u  (s k o k  k w a r ty  lu b  k w in ty  c z .  w d ó ł ) ,  
In t o n a c ja  mowy ( r e p e t y c y jn o ś ć ) , in t o n a c ja  b ó lu , ż a lu  (c h ro m a ty c zn e  
p r z e s u n ię c ia  k o le jn y c h  g ru p  r e p e t y c y jn y c h ) . I s t o t n ę  r o lę  odgryw a tu  
o r g a n iz a c ja  r y tm ic z n a . Trzyósem kow e w o ła n ia  "G ospod l" r o z d z ie lo n e  
sę p lęc lo ó sem ko w ę p au zę . W c lę g u  d a ls z y m  ś p ie w  z a g ę s z c z a  s i ę ,  by  
o s t a t n ie  z a w o ła n ia  do Boga o d d z ie l ić  ju ż  t y lk o  pau zę  ć w le rc lo w ę .  
T ło  o r k ie s t r y :  t re m o lo  d la t o n lc z n ie  lu b  c h ro m a ty c z n ie  p rz e s u w a ję -  
cych  s i ę  w f a l u j ę c e j  dynam ice  ako rd ó w , w typow y sposób ró w n ie ż  
wzmaga n a p ię c ie .

W o d c in k u  d ru g im  B o rys  p r o s i ,  aby Bóg " z  n ie d o s tę p n e j w yżyny"  
p r z e l a ł  " b ło g o s ła w io n e  ś w ia t ło "  na Jego " n ie w in n y c h , c z y ­
s ty c h "  C . . . ) . Ś p iew  B o ry sa  w y ra ź n ie  s i ę  u s p o k a ja . M e lo d ia , pozba­
w io n a  skoków  prow adzona w ru c h u  te rc jo w o -s e k u n d o w o -re p e ty c y jn y m  
u j ę t a  J e s t  w r e g u la r n e  f ra z o w a n ie .  P o w s ta je  tu  r a c z e j  m e lo d y jn e  
a r io s o .  V  o r k i e s t r z e  s t a l e  p o w a ta r z a ję c e  s i ę  schem aty s t r u k t u r  
in te rw a ło w y c h  w s ta ły m  ru c h u  ósemkowym ró w n ie ż  k s z t a ł t u j ę  p e łn e  
s p o k o ju  t ł o .  Podstawowę f ig u r ę  J e s t  z s tę p u ję c a  gama. D o m in u ję  
d ź w ię k i  o k taw y  r a z -  1 d w u k r e ś ln e j.  O brazow ość p rz e ra d z a  s i ę  tu
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wręcz w ilu s tra c y jn o ś ć . Tremolo przedstaw ia -  n iep o kó j, opadajęca  
gama -  "p rze lew anie  błogosławionego ś w ia tła " , wysokie oktawy -  
"nledostępnę wyżynę". Część b łaga lna  posiada w ła śc iw ie  podobnę 
konstrukcję. N a jp ierw  przyw ołu je  Borys " s i ły  n ie b ie s k ie "  i  " s tra ż e  
tronu przedwiecznego". Potem p ro s i, b łaga , aby te  w łaśn ie  s i ł y  
n ie b ie s k ie  o c h ro n iły  swymi skrzydłam i Jego niew inne d z ie c ię  przed  
krzywdę 1 pokusę. Tu wezwania Borysa sę c iche  1 p ro s te . Deklamacja 
tekstu  na Jednym dźwięku u ję ta  Jest ty lk o  w ramy in to n a c ji  
zawołania (skok o kw artę w d ó ł) .  Między ko le jnym i zaw ołaniam i gra  
o rk ie s tra . N iezw ykła p ro s to ta  tonalna (d źw ięk i to n lk i )  1 fa k tu ra ln a  
(unisono), dynamika p, równomierność ruchu szesnastkowego, k ierunek  
w górę, to , można sędzlć  no śn ik i niezw ykłego n a s tro ju , n a s tro ju , 
któ ry  przenosi św ia t opery z rzeczyw istego  w n ie rze c zy w is ty  -  
transcendentny. D alsza część m odlitwy zanoszona Jest p rzez Borysa 
Już Jak gdyby w obecności owych s i ł  n ie b ie s k ic h . Borys deklamuje  
te k s t na jednym dźwięku (dwukrotne w ychylenie o sekundę), w 
monotonnym u ję c iu  metrorytmicznym. ś ro d k i muzyczne p a r t i i  Borysa sę 
tak zredukowane (pod koniec zn a jd u je  s ię  w p a r ty tu rz e  uwaga 
"gaworkom"), że s t a ję  s ię  tu  one nośnikiem  te k s tu  w yłęczn le  w 
warstwie t r e ś c i .  Ekspresja Jest wydobywana środkami właściwymi 
w y ra z is te j mowie, a n ie  muzycznymi. Ś rodki muzyczne d z ia ła ję  w tym 
fragmencie w yłęczn le  w o rk ie s trz e , a le  p e łn ię  r o lę  szczególnę, 
wręcz o b ra zo w o -llu s tra c y jn ę . Dominuje barwa c e le s ty  (te rc jo w y , d ia -  
tonlczny pochód w d ó ł)  1 trem ola s k rzy p ie c , d la  k tó rych  tłe m  je s t  
jednosta jny  ruch ( > f le tó w  i  k la rn e tó w  z h a r fę . Tak ze s tro jo n y
skład instrum enta lny  je s t  wyjętkowy w t e j  operze. N iezw ykła barwa 
c e le s ty  je s t  wprowadzona ponadto ty lk o  w dwóch Innych fragmentach. 
Zawsze chodzi o wspomnienie za b iteg o  przez Borysa chłopczyka. We 
wszystkich fragmentach z c e le s tę , w szczególności w opisywanej tu  
m odlitw ie poprzez ln s tru m en tac ję  (p o łę czen ie  c e le s ty  z h a rfę )  
przenoszeni Jesteśmy w inny św ia t brzm ieniowy, jak b y  o d rea ln iony , 
znajdu jęcy s ię  Jakby w innym wymiarze. A le  o to  "dzwon, żałobny  
dzwon! [ . . . ] "  T u t t i  o rk ie s tr y ,  p e rk u s ja , dzwony, dzwonki, h a rfa , 
fo rte p ia n . Akord uderzony f f  1 wyciszony do pp, Jakby uderzone 1 
wybrzmiewajęce dzwony w ie lk ie g o  m iasta. S trach , p rz e ra ż e n ie  Borysa. 
I  znów in g e re n c ja  in n e j rze c zy w is to ś c i. Zza sceny ( to  chyba 
najpew niejszy środek te a tra ln y  d la  uzyskania w rażen ia  innego św iata  
n iż  ten przedstaw iony na sc en ie ) czterogłosow y chór a c a p p e lla  
komentujęc naw ołuje lu d  do p łaczu: "Płaczcle ludzie. Bo nie ma Już w nim 
życia. Usta jego sę nieme, nie daje odpowiedzi. Płaczcle! Alleluja".

Po kolejnym  rozdzw onieniu s ię  dzwonów chór śpiewa o 
umlerajęcym, k tó ry  bu ntu je  s ię ,  d rży  1 wzywa pomocy, a le  d la  
którego n ie  ma zbaw ien ia . W św ie c ie  realnym , tym przedstawionym  na 
scenie Borys wznosi o k rzy k i p rze ra że n ia ; p rze ra ża  go zarówno re a ln y  
odgłos dzwonów, ja k  i  zza  sceny, Jakby z innego ś w ia ta  dochodzęcy 
śpiew chóru. P rzestraszony F iodor uspokaja o jc a , o b iec u jęc : "Pan 
pomoże." Borys c z u je  jednak, że jego  czas nadszedł. Przerażony  
w ętp i, "czyż ju ż  grzechu n ie  p rzeb łag a". V końcu woła: "0 zła śmierci! 
Jak męczysz ty okrutnie. Poczekajcie. Ja car Jeszcze! Ja car Jeszcze!"

Znacznie w y ra źn ie js ze , n iż  w te k ś c ie  Jest ś c ie ra n ie  s ię  św iatów  
w muzyce. One ś c le r a ję  s ię  1 h o ry zo n a ta ln le  i  w e rty k a ln ie . Dwie 
różne muzyki w ystępuję i  równocześnie, i  k o le jn o  po sob ie . 
Równocześnie śpiewa chór zza sceny 1 Borys woła. Ponowne 
rozdzwonienie w ypełn ia  c a łę  p rze s trze ń  dźwlękowę, po czym znów 
rozleg a  s ię  muzyka chóru 1 o k rzy k i Borysa.

Chór śpiewa a c a p p e lla  pp w skromnej, p ro s te j ry tm ic e . Przeważa 
równomierny ruch ćw ierciow y n ie k ie d y  o p le ra ję c y  s ię  na p ó łn u c le , co 
wraz z metrum 4 /4  czasem przedłużanym do 5 /4  w tem pie la rg o  d a je
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o b ra z  s y la b ic z n e j  i  w y ra ź n e j d e k la m a c ji  te k s tu .  P ro s to tę  p o d k re ś la  
c z te ro g ło s o w a  f a k t u r a  u trzym an a  w s k a l i  e o ls k ie j ,  k tó r a  ra z  je d e n  
s t a j e  s ię  harm o n iczn a  -  p rz y  z a w o ła n iu  " A l le lu ja "  (u ję ty m  w 
k a d e n c ję  d o s ko n a lę : c is  G is  c i s ) .  W c a ło ś c i  p rz e w a ż a ję  r e l a c j e  
sekundowe, m ediantow e, o ra z  subdom lnantow e. J e ś l i  sę dom inantow e, 
to  o p ró c z  z a w o ła n ia  " A l l e l u j a " ,  dom inan ta  J e s t m ollow a. Akordy  
łę c z o n e  sę n a jb l l ż s z ę  d ro g ę , n ie k ie d y  s to s u je  kom pozytor ró w n o le g łe  
p r z e s u n ię c ia .  P a n u je  tu  p o rzęd ek  m odalny , in n y  Jednak od q u a s i-  
1udowych m odalizmów typow ych d la  m uzyki M usorgsklego 1 In n y c h  
ów czesnych kom pozytorów  r o s y js k ic h .  Ze w zg lędu  na maksymalne  
u p ro s z c z e n ia  c a ło ś ć  te g o  fra g m e n tu  c h ó ra ln e g o  ma cechy a rc h a ic z n e  
r a c z e j ,  s t y l i s t y c z n i e  o d b ie g a  w ięc  od c a łe j  o p e ry  a nawet od 
w s z y s tk ic h  p a r t i i  -h ó r a ln y c h . Podstawę Jego fu n k c jo n o w a n ia  J e s t  
k o n te k s t ,  zarów no o ia c z a ję c e j  go, ja k  i  rów noczesnej z n im  m uzyki. 
Śpiew  c h ó ru  a c a p p e l la  odn osi nas do In n e j  n iż  p ie rw szo p lan o w a  
r z e c z y w is to ś ć . S t y l i s t y c z n ie  czu jem y tu  o d n ie s ie n ie  do r e l i g i i ,  do 
K o ś c io ła , do Boga.

ś p ie w  c h ó ru  z z a  sceny s p o ty k a  s ię  z re c y ta ty w n y m i, p e łn ym i na­
p ię c ia  z a w o ła n ia m i B o ry sa . Tak w ła ś n ie  — sę te  z a w o ła n ia  — is t o t n ę  
cechę l i n i i  m e lo d y c z n e j, o p ró cz r e p e t y c j i ,  ruchu  sekundowego sę  tu  
s k o k i k w a r ty , ta k  typow e d la  in t o n a c j i  w o ła n ia , o k rzy k u .

B orysow i to w a rz y s z ę  w o r k ie s t r z e  Jakby p o z o s ta ło ś c i b ic ia  
dzwonów. Po k a d e n c ji  c h ó ru  na s ło w ie  " A l l e l u j a “ , pow raca, p r z y b l iż a  
s ię  ów ś w ia t  r z e c z y w is ty ,  znów w w ie lk im  t u t t i ,  ku p r z e r a ż e n iu  
B o rysa  ro z d z w a n la ję  s ię  dzwony, by ch ó r a c a p p e lla  p rzy p o m n ia ł 
bohaterom  o tym  innym , d ru g im  w ym iarze  ż y c ia  lu d z k ie g o , wobec 
k tó re g o  B orys s t a l e  b u n tu je  s ię :  "J a  c a r  J e s z c z e !"  Jednak w końcu  
c a r  k a ja  s ię ;  w zrywanym , n ie m a l mówionym r e c y ta ty w le  tu ż  p rze d  
ś m le r c lę  p r o s i o p rz e b a c z e n ie :  " p r z e b a c z c ie " .  Tak , z m o d litw ę  
p r z e b ła g a ln ę  na u s ta c h  kończy ż y c ie  p rz e s tę p c z y , n le p ra w o w ity  
r o s y js k i  c a r  B o rys  -  M u so rg sk leg o .

B o rys  Godunow -  k lu czo w a p o s ta ć  d z i e ł  M usorgsklego  m o d li s ię  
b a rd zo  po lu d z k u . M o d li s ię  za  In n y c h , m o d li s ię  za  s ie b ie .  U leg a  w 
m o d litw a c h  różnym  n a s tro jo m : p ła c z e ,  b ła g a , b o i s ię ,  j e s t  p e łe n  w ę- 
t p l lw o ś c l ,  b u n tu je  s i ę ,  w re s z c ie  p r o s i  o p rz e b a c z e n ie . J .  W o ro n ie -  
c k l ,  ro z w a ż a ję c  " P e łn ię  m o d litw y " , w s k a zu je  na dwa podstawowe ty p y  
m o d litw : chw alebnę 1 b ła g a ln ę .  "Modlitwa jako najważniejsza funkcja powinna 
najpierw Iść do Boga, o Nim myśleć, Jemu służyć, w myśl słów św. Pawła: e a co żyje, 
żyje Bogu » <Rz 6, 10). Potem dopiero wolno je j się zajęć potrzebami modlęcego się, w 
kornej prośbie przedstawić je stwórcy" 2 6 . J e d n o c ze ś n ie  a u to r  fo r m u łu je  
m yśl, i ż :  "C hw ałę  B ożę, n ie  m n ie j od m o d litw y  s z e r z y  p e łn ie n ie  
w o li  B o że j w cod zien nym  ż y c iu  c h r z e ś c i ja n in a "  2 7 . W d a lszym  c ię g u  
s p r z e c iw ia  s ię  J . W o ro n le c k i ls tn ie ję c y m  o p in io m  o ja k o b y  m n ie js z e j  
w a r to ś c i m o d litw y  b ła g a ln e j :  "[...) głębokie uzasadnienie w planach Bożych 1 w 
naturze człowieka znajduje modlitwa błagalna 2e. [...] gdy się doń z prośbę zwracamy
szerzymy Jego chwałę, 1 to tym bardziej powinno być dla nas zachętę aby w modlitwie 
błagalnej nie ustawać" 29.

W końcu r o z d z ia łu  o m o d litw ie  b ła g a ln e j  p rz y w o łu je  ks. W oro- 
n ie c k i  s ło w a  św. G rz e g o rz a : " Ludzie przez modlitwę zasługuję sobie na 
otrzymanie tego, co Bóg od wieków postanowił im dać, gdy się będę modlić1' 3 0 . A u to r  
w id z i  w ię c  g łę b o k ie  u z a s a d n ie n ie  m o d litw y  b ła g a ln e j ,  zarów no w 
p s y c h o lo g i i  c z ło w ie k a ,  ja k  1 p rz e d e  w s zy s tk im  w p lan ac h  Bożych.

S pośród w ym ien ian ych  w n a u c z a n iu  K o ś c io ła  czyn n ik ó w  
p s y c h ic z n y c h  m o d litw y : rozum u, w o l i ,  u c z u c ia , c z y n n ik  e m o c jo n a ln y  
w y d a je  s ię  odgryw ać w m o d litw a c h  B o rysa  r o lę  podstawowę. Sę w ięc  t e  
m o d litw y  b a rd zo  typow e, b a rd zo  lu d z k ie .  Sę g łęb o k o  u za s a d n io n e
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sytu ac ję  psychologicznę bohatera, a więc w yraźnie uwzględnione w 
zamiarach Stwórcy.

Powróćmy ra z  Jaszcza do opisu 1 a n a liz y  muzycznych cech m odlitw  
Borysa. Podsumujmy.

M odlitwy Cara Borysa o d d z ia łu ję  na zasad zia  kontekstu . 
W ydzle la ję  s ię  zawsza s ty l is ty c z n ie  z o to c ze n ia , w którym  
funkc jonu ję . Funkcjonuję a lbo  bazpoórednlo w ś w ie c ie  przedstawionym  
dramatu, a lbo  odw ołuję s ię  swym Językiem , czy s ty lem  do ja k ie jś  
in n e j rze c zy w is to ś c i, przenoszę nas w J a k iś  inny ś w ia t. M odlitw y  
Borysa sę w ięc, a lb o  bezpośrednlę ek sp res ję  stanów jego duszy 
wywoływanych zdarzen iam i a k c j i ,  a lb o  odw ołuję s ię  do Innego czasu, 
in n e j p rz e s trz e n i, n lź  t e j  w łaściw ej dramatowi. P rzyw o łu ję  czas i  
p rze s trze ń , a lb o  dawnej ś w lę ty n l, a lb o  wręcz pozazlemskę. Kiedy  
Borys m odli, s ię  w ś w ie c ia  przedstawionym dram atu, k ied y  m odlitwa  
je s t  wyrazem Jego stanów psychicznych ro z w ija  s ię  dram aturg ia  
recytatyw u; zasadniczo ważna s ta je  s ię  tu  s fe ra  in to n a c ji  w okalnej. 
L in ia  melodyczna wzbogaca s ię  p rzez u d z ia ł chrom atyki 1 
eksponowanie skoków in terw ałow ych. Inna Jest in to n a c ja  p łaczu , 
bólu, c ie rp ie n ia , inna -  w y ra z is te j mowy, inna -  w o łan ia , okrzyku. 
D z ia ła n ie  in to n a c ji  wokalnych podkreślone je s t  w tych fragmentach  
środkami lnstrum entacy jnym i, w szczegó lności tremolem akordów w 
postępie d latonlcznym , lub  chromatycznym -  typowym środkiem  
ekspresyjnym recy ta tyw u  w s ty lu  wzburzonym. W tak  skomponowanych 
recytatyw ach -  m odlitwach pozostajemy w s fe rz e  oddzia ływ an ia  
e k s p re s ji bezpo średn ie j.

Podstawowymi środkami technicznym i przyw oływ ania czasoprze­
s trz e n i dawnej ś w lę ty n l Jest red u kc ja  1 a rc h a lz a c ja . Zwykle w 
ta k ic h  sy tuacjach  ograniczony lu b  wyeliminowany z o s ta je  św iat 
brzmień Instrum enta lnych . L in ia  wokalna śpiewu Borysa lu b  najwyż­
szego głosu w chórze o p a rta  na dźwiękach s k a l i  modalnej n ie  Jest 
samodzielnę l i n i ę  melodycznę, je s t  jednym z głosów plonów akordo­
wych zestawianych w porzędku modalnym. P rzyw ołan iu  rze c zy w is to ś c i 
pozaziem skiej s łu ż y , oprócz re d u k c ji -  l lu s tra c y jn o ś ć . P a r t ia  
wokalna uspokaja s ię ,  upraszcza s ię  w yraźn ie . P ro sta  l i n i a  melody­
czna (re p e ty c je , sekundy, te r c je )  u ję ta  Jest w re g u la rn e  fra z y ,  
tworzy p rosty , m elodyjny śpiew. Bywa ta k , i ż  up ro szczen ie  l l n i l i  
melodycznej dochodzi do odrzucen ia  śpiewu na rze c z  n iem al Już ty lk o  
deklam acji te k s tu . T a k i zab ieg  prowadzi do maksymalnego wydobycia 
warstwy tre ś c i wypowiadanych słów, Jakby zraniejszaJęc r o lę  warstwy 
e k s p re s ji. O rk ie s tra  w tych  fragm entach odgrywa o b ra z o w o -ilu s tra -  
cy jnę  ro lę .  Zastosowane śro d k i fa k tu ra ln e , dynamiczne, barwowe <w 
sensie re je s tró w ) 1 ln s trum entacy jne  tw orzę o ry g in a ln e  obrazy  
brzmieniowe. PrzypomniJmy owe opadajęce gamy w wysokich re je s tra c h ,  
Jako prze lew an ie  błogosław ionego ś w ia t ła  z niedostępnych wyżyn. 
Wróćmy do zastosow ania c e le s ty  w trz e c h  ty lk o  fragm entach opery, 
zawsze tam, g d z ie  wspomina s ię  zamordowanego p rzez Borysa ch łopczy­
ka. W o s ta tn ie j m o d litw ie  Borysa szczególnę r o lę  odgrywa p o łęc zen ie  
brzm ien ia  c e le s ty  z h a rfę . Te dwa in strum enty  wraz z tremolem  
skrzyp iec  tw orzę o ry g in a ln ę  atm osferę brzm ienlow ę. W ybrzmiewajęcy 
długo dźwięk -c e le s ty  1 h a r fy  o raz ro zed rg an ie  trem o la  s k rzy p ie c  
"wyprowadza" nas n ie ja k o  ze św ia ta  rea ln eg o  -  ze ś w ia ta  ko n k re t­
nych, p re c y z y jn ie  określonych co do czasu trw a n ia  dźwięków 1 
przenosi nas w rozbrzm iew ajęcę, Jakby z pogłosem p rz e s trz e ń . Ze 
św ia ta  zdarzeń rozgryw ajęcych s ię  w konkretnym c z a s ie  przenoszeni 
Jesteśmy do ś w ia ta  trw a jęcych , lu b  te ż  poza czasem m alujęcych s ię  
n iew yraźn ie  obrazów. Odchodzimy od rze c zy w is to ś c i w k ie ru n k u  ś w ia ta  
n ie re a ln eg o , w k ie ru n k u  transcen d e n c jl.

ś rod k i muzyczne modlitewnych śpiewów Borysa sę w yraźn ie
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podporządkow ane nadrzędnem u z a ło ż e n iu  m o d litw y . M uzyka p o d p o rzęd ko - 
wana J e s t tu  w e w n ę trzn e j p o t r z e b ie  b o h a te ra  -  p o t r z e b ie  k o n ta k tu  z 
Bogiem. S p e łn ia  w ięc  w a ru n k i s ta w ia n e  muzyce r e l i g i j n e j  w n a u c za n iu  
K o ś c io ła . Ś p iew  r e l i g i j n y ,  wg s łó w  O jc a  św. Jana Paw ła I I  ma s ię  
w y s trz e g a ć  J a k ie jk o lw ie k  s z tu c z n o ś c i.  R ów nocześnie ma w y ra z ić  "Î...1 
tekę umiejętność, takę prostotę i  zarazem dostojeństwo, aby w samym sposobie I...J 
śpiewania [...] odzwierciedlił się charakter świętego tekstu” 3,1. J . W o ro n ie c k l 
p is z e :  "Naturalnie, że i  w tych granicach wartości artystyczne śpiewu mogę się 
cudownie rozwlnęć" 3,2.

O co zaw sze c h o d z iło  M usorgsklem u? O praw dę. "Trzeba mówić ludziom 
prawdę I...] Tylko nie kłam -  mów prawdę! Ale tę prostę sztukę udźwignęć ciężko. Prawda 
w sztuce nie znosi z góry narzuconych form E...3 33".

W tym chyba M u so rg sk i n ig d y  n ie  c h y b i ł .  Jego m uzyka. Jego s z tu ­
ka J e s t  nade w s zy s tk o  p raw d ziw a . N ie k ie d y , d la  n ie k tó r y c h  w ręcz  
tru d n a . Jego s z tu k a  n ie  używa “ g ó rn o lo tn y c h  frazesów **. C z u je  s i ę ,  
że  Jego s z tu k a  " n ie  z n o s i z g ó ry  n arzu c o n ych  fo rm “ . C z u je  s ię  
ta k ż e , że  czasem  kom pozyto row i tru d n o  t a k ie  p r z e s ła n ie  udźw ig nęć. 
J e s t  Jednak je g o  s z tu k a  w o lna , swobodna, a u te n ty c z n a , czasem  ja k b y  
d z ik a .  T ro c h ę  ta k ,  ja k  o k r e ś la  to  Debussy: "On jest 1 pozostanie Jedynym 
twórcę dalekim od szablonów i  oschłych formuł. Nigdy wrażliwość artystyczna nie wyra­
ziła  się równie prostymi środkami -  ma się wrażenie sztuki tworzonej przez jakiegoś 
dzikusa, który ldęc tropem swej wrażliwości na każdym kroku odkrywa muzykę” 3,14.

Powróćmy do p y ta ń  poczętkow ych . Kim j e s t  Bóg d la  M usorgskiego?  
Czym J e s t  d la  M u so rg sk ieg o  r e l i g i a  1 w ia ra ?

Sę to  spraw y n ie z w y k le  b l i s k i e  k o m p o zy to ro w i, p o ru s z a ję c e  go, 
n u r tu ję c e  Jego n ie s p o k o jn e  1 w r a ż l iw e  u s p o s o b ie n ie . A le  n ie  
pozb aw ione sę one pewnych t r u d n o ś c i,  w ę tp llw o ś c l.  P rob lem y t e ,  
w yd a je  s i ę ,  sę  ta k  o s o b is te ,  ta k  w ażne, że  tru d n o  t r a f i ć  na ic h  
ś la d  w p u b lik o w a n y c h  dokum entach, n a to m ia s t  ta k  o b f i c ie  nasycona  
J e s t  n im i tw ó rc z o ś ć  ko m p o zyto ra .

Czy s z tu k a ,  c z y  d z ie ło  może być św iadectw em  w ia ry ?  W ydaje s i ę ,  
że  ta k .  O jc ie c  św. Jan  Paweł I I  p is z e :  "Nie znaczy to, że jedynie 
zdecydowana wiara rodzi sztukę rellg ljnę, sama w sobie bowiem sztuka podęża podobnymi 
drogami, co wiara" 3 S . W d a ls zy m  c ię g u  swych ro zw ażań  r o z s z e r z a  
z n a c z n ie  Jan  Paw eł I I  m ożliw ość z w lę z k u  s z t u k i  i  w ia r y ,  a r a c z e j  
w s k a zu je  na to ,  i ż  z w lę z e k  te n  J e s t  k o n ie c z n y : "Ale wszelka autentyczna 
sztuka Jest, na swój sposób, środkiem zbliżenia się do głębszej rzeczywistości, którę 
wiara ukazuje w pełnym świetle, świat pozbawiony sztuki z trudem otworzyłby się na 
wiarę. Byłby narażony na ryzyko, że pozostanie obcy w stosunku do Boga, tak Jakby miał 
do czynienia z Bogiem nieznanym" .

W ięc J e s t  s y t u a c ja  M u so rg sk ieg o  p raw d o p o d o b n ie  s y tu a c ję  z b l i ż a ­
n ia  s ię  do w ia r y ,  do Boga p o p rz e z  d z i e ł o ,  p o p rz e z  s z tu k ę ,  p o p rz e z  
a u te n ty c z n ę  s z tu k ę .

A le  może być 1 t a k ,  ja k  fo r m u łu je  t o  E d y ta  S t e in ,  że  n ie u s ta n n a  
tę s k n o ta  za  praw dę j e s t  m o d litw ę . Bo wg B ło g o s ła w io n e j S io s t r y  Be­
nedyk t y  od K rz y ż a  “kto szuka prawdy, szuka Boga, choćby o tym nie wiedział" 37  •

P r z y p i s y

’ J .  S a 1 1 J OP. Rozmowy z e  Św. Augustynem . Poznań 1965 s . 
169. (s ło w a  św. A u g u s ty n a ).

2 K. W o j t y ł a .  K a z a n ia  1962 -197Q . Kraków  1980 s . 2 22 .
® J .  W o r o n i e c k l  OP. P e łn ia  m o d litw y .  Poznań 1982 s .
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9 9 .
“ J .  S a  1 1 J OP. Rozm ow y  s .  1 6 9 .
»  J .  S a  1 1 J OP, Jw . s .  1 6 9 .
«  L . T o l s t o j .  M y ś l i  o  B o g u . " Z n a k "  2 3 8 :  1 9 7 4  s .  4 5 0 .
7  O. M a n d e l s z t a m .  P o e z je .  T łu m . M. L e ś n ie w s k a .  

K ra k ó w  1 9 8 3  s .  4 5 .
°  W iem y, ż e  p ó ź n i e j  s to s u n e k  M a n d e ls z ta m a  d o  B o g a , d o  r e l l g l l ,  

do  c h r z e ś c i j a ń s t w a  s k r y s t a l i z o w a ł  s i ę ,  u p e w n i ł ,  u t r w a l i ł .  M. L e ­
ś n i e w s k a .  O s ip  M a n d e ls z ta m  a  c h r z e ś c i j a ń s t w o .  "Z n a k ** 3 6 5 :  
1 9 8 5  s .  2 0 - 2 6 .

9  Z . S z p o t a ń s k l  p l s z e :  " C . . . J  d w ie  n a j s i l n i e j s z e  n i e n a w i ś c i ,  
J a k i e  m i o t a ł y  D o s to je w s k im  w y m ie rz o n e  b y ł y  w k o ś c i ó ł  k a t o l i c k i  1 w 
P o ls k ę " .  Z . S z p o t a ń s k l .  D o s t o je w s k i  a  b a r o k .  " Z n a k "  2 5 3 :  
1 9 7 5  s .  8 6 0 .

* ° F .  D o s t o j e w s k i .  Z  n o t a t n ik ó w .  " Z n a k "  3 1 9 - 3 2 0 :  1 9 8 1
s .  2 0 8 - 2 0 9 .

11 O to  s p i s  u tw o ró w  M u s o r g s k le g o ,  w k t ó r y c h  m o d l i t w a  j e s t  
k a t e g o r i ę  w y p o w ie d z i p o s t a c i .  M o d l i t w a  -  p le ś ń .  T e k s t  -  L e rm o n to w a  
1 8 6 5 . B o r y s  G odunow  1 8 6 9 . T e k s t  k o m p o z y to ra  wg P u s z k in a  1 
K a ra m z in a . P r z e d  z a ś n ię c ie m  -  p le ś ń  z  c y k l u  W i z b i e  d z i e c i ę c e j  -  
1 8 7 0 . T e k s t  k o m p o z y to r a .  Wódz -  p le ś ń  z  c y k lu  P i e ś n i  i  t a ń c e  
ś m ie r c i  1 8 7 5 . T e k s t  A. G o le n ls z c z e w a - K u t u z o w a .  C h o w a ń s z c z y z n a  1 8 7 5 -  
1 8 8 0 .  T e k s t  k o m p o z y to r a .

13 Nb c y k l  t e n  w y d a n y  w Z w lę z k u  R a d z ie c k im  w r .  1 9 4 8  p r z e z  
w y d a w n ic tw o  M u z g lz  -  p o m i ja  t ę  p le ś ń !

13 Ś p ie w n ik  h i s t o r y c z n y  «Tam  n a  b ł o n i u  b ł y s z c z y  k w i e c i e » .  
K ra k ó w  1 9 8 5  s .  1 5 7 .

'■* P o ję c ie m  " R a s k o ł” o k r e ś l a  s i ę  r o z ła m  w C e r k w i p r a w o s ła w n e j  w 
o k r e s i e  p a n o w a n ia  P i o t r a  W ie lk ie g o .  C a r  1 s f e r y  r z ę d z ę c e  d ę ż ę  d o  
w p ro w a d z e n ia  z m ia n  w l i t u r g i i ,  w t e k s t a c h  m o d l i t e w n y c h ,  w o p r a c o ­
w a n ia c h  m u z y c z n y c h , g e s t a c h ,  s p o s o b a c h  z a c h o w a n ia .  T zw . s t a r o w l e i —  
c y ,  s t a r o o b r z ę d o w c y  -  r a s k o l n l c y  w y s t ę p u ję  w o b r o n ie  t r a d y c j i .

, s  M. M u s o r g s k l .  B o r y s  G odunow . T . 2 .  M oskw a 1 9 6 3  s .
2 2 3 - 2 2 4 .

M u s
M u s

k
k

1 .  Jw . 
i ,  Jw .

o r  g  s  
o  r  g  s

M u s o r g s k  1 ,  
M u s o r g s k l ,  
M u s o r g s k l ,  
M u s o r g s k l ,  
M u s o r g s k  1 ,  Jw .
M u s o r g s k  1 ,  Jw . 
M u s o r g s k

t .  2 .  
t .  2 .

t .
t .
t .
t .
t .

1 .
1.
1.
1 .
1 .

2 8 5 .
2 9 0 .

4 2 7 - 4 2 8 .
4 3 9 .
4 9 5 .
5 2 2 - 5 2 3 .
4 9 0 .
3 0 2 - 3 0 3 .

Jw.
Jw .
Jw .
Jw .

2 E
1 ,  Jw . t .  2 .  s .

W. W a s l n a  -  G r o s s m a n .  M u z y k a  i  p o e t i c z e s k o j e  
s ło w o .  C z . 2 ,  3 .  M oskw a 1 9 7 8  s .  3 4 0 - 3 6 5 .

3 ® W o r o n l e c k  1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .  
e  c  k

3 3 .
3 9 .
4 1 .
4 9 .
5 0 .

2 7 W o  r  o  n  1
a e W o r o n l e c k
3 9  W o r  o
3 0  W o  r  o
31  J  a  n

1
1

c  k 
c k

1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .
1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .
1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .
1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .  ___

a  w  e  ł  I I .  L i s t  d o  w s z y s t k ic h  b is k u p ó w  K o ś c i o ł  
o  t a je m n ic y  i  k u l c i e  E u c h a r y s t i i .  W a ty k a n  1 9 8 0  s .  3 4 .

3 3  W o r o n l e c k  1 .  P e ł n i a  m o d l i t w y  s .  9 8 .
3 3  M. M u s o r g s k l .  L i s t  d o  W. W. S ta s o w a . M. P . M u s  o  r  g  - 

s  k 1 J .  P is m a , b i o g r a f i c z e s k l j e  m a t l e r i a ł y  1 d o k u m ie n t y .  Moskw« 
1 9 7 1  s .  1 9 7 . T łu m . m o je .

3<*  C l .  D e  b u  s  s  y .  M o n s ie u r  C ro c h e  a n t l d i l l e t a n t e .
1 9 2 1 . Wg G. C h  u  b  o  w . M u s o r g s k l j . M oskw a 1 9 6 9  s .  7 1 0 .

P a r y ż



MODLITWY BORYSA GODUNOWA 237

3 5  J a n  P a w e ł  
o t w i e r a  s i ę  n a  w i a r ę  i  
k u l t u r a .  Rzym  1 9 8 6  s .  2 9 2 .

3 6  J a n  P a w e ł  
E. S t e i n .  C y t .

I I .  Ś w ia t  p o z b a w io n y  s z t u k i  
m i ło ś ć .  J a n  P a w e ł  I I

I I .  Ś w ia t  p o z b a w io n y  s .  2 9 3 .  
wg L . G r y g i e l .  Ś w ia d e k

m i ł o ś c i .  " T y g o d n ik  P o w s z e c h n y "  1 8 : 1 9 8 7  s .  1

z  tru d e m  
V i a r a  i

p ra w d y  i

THE PRAYERS OF BORYS GODUNOW IN  THE MUSICAL DRAHA

BY MUSORGSKI

S u m m a r y

Who is God for Musorgski? What do religion and faith mean for him? In the 
available biographic materials about the composer, the problem is not presented 
clearly enough - we are unable to recreate the world outlook of this artist. We 
can, however, try to answer these questions in an indirect way - by asking the 
characters of the works by Musorgski about their ideas on religion and on God, 
and by trying to understand their prayers, since the characters of Musorgski*s 
plays do pray very often. Especially rich analytical material is provided by the 
prayers of Borys Godunow.

This key character of Musorgski*s plays composes his prayers in quite a 
human way: he prays for others and for himself. He succumbs to various moods: he 
weeps, he begs, he expresses his doubts and his fears, he revolts, and finally he 
asks for forgiveness. Borys* prayers are either the direct expression of the 
state of his soul or they hark back to another time and to another place than 
that of the drama. They evoke the time and space either of an old temple or of an 
extraterrestrial one.

When Borys prays in the world of the drama, a recitative dramaturgy 
develops, the melodic line is enriched by the use of chromatics and the 
exposition of the interval leaps; one can see the differentiation of intonation 
in his crying, his pain, his suffering, his expressive speech, his outcries. The 
basic technical means used -to recall the time and space of an old temple are 
reduction and archaizatlon. As usually happens in such situations, the atmosphere 
of the Instrumental sounds is limited or eliminated. The vocal part becomes more 
quiet and markedly simpler. The musical devices of the prayer songs of Borys are 
clearly subordinated to the superior scope of the prayer as a contact with God, 
an interior need of the hero.

Can art or a composition be a testimony of faith? It seems that they can. 
Musorgski*s situation is most probably that of getting closer to God, closer to 
God through art, through authentic art.


